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Dzwon. 


A gdy skonał w czarnej chacie „ 
Jasieńko miły, 

Poszła matka prosić dzwonów, 
By mu dzwoniły, 

Mój synaczek, mój jedyny 
W trumience leży, 

O, zagrajcież wy mu, dzwony, 
Z tej białej wieży | 


Niechaj idzie głos bijący 
O jasne słońce, 
Przez te pola, przez ta lasy 
Z wiatrym szumiącym... 
Ale dzwony, twarde serca, 
Zimną pieró miały 
Będziem jemu dzwonić matko, 
Za talar biały. 


I wróciła narzekając, 
Do pustej chaty 

I strząsnęła wszystkie kąty 
I zgrzebne szmaty... 


I nio więcej nie znalazła 
Próóz onej świty, 
Którą syna trup szozerniały 

Leżał zakryty. 


Niesz>zęśliważ moja dola, 
Jasieńko mily ! 
Ohy>sy tobie łzy te moje 
Będą dzwoniły... 


Ohyb moje narzekanie 
Bić będzie z rosą, 

Kiedy ciebie na mogiłki 
Z chaty wyniosą | 


I wynieśli za próg chaty 
Trumienkę lichą... 

A za synem poszła matka 
Boieżyną cichą... 


I nie grały jemu zdwony 
Z wysokiej wieży, 

Jeno szumiał las zielony 
I wietrzyk świeży... 

Jeno dzwonki te liljowe, 
Oo w borze rosną, 

” Zeby dzwonić chłopskim trumnom 

W drogę żałosną... 


Przyjaciółka ptaszków. 


Było to w ozasie ostrej zimy, Mała Hania poz- 
zbierała po obiedzie okruszyny chleba i resztki obiadu 
ze stołu, zawinęła to wszystko w papier i położyła za 
okno. Na drogi dzień rano wyszła na podwórze, od- 
garnęła w jednem miejscu śnieg i wysypała tam ze- 
brane okruszki. Potem powróciła do pokoju i patrzy” 
ła przez okno na dziedziniec. Po chwili zleciały się 
zewsząd ptaszki, uwijając się wesoło, zajadały z wielkim 
apetytem przygotowane im przez Hanię śniadanie, A 
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smakowało im bardzo! Hania cieszyła się bardzo że 
zaspokoiła głóg biednych ptasząt, 

Zauważył to Kryś i Józio bracia Hani i pytali 
dlaczego to zrobiła. Hania odpowiędziała Im: „Snieg 
pokrył ziemię, a ptaszki nie mogą znaleźć pożywienia. 
Karmię je, by zgłodunie zginęły“. Ale przecież sa- 
ma nie zdołasz wyżywić wszystkich ptaszków przez 
całą zimę — rzekł z uśmiachem Krzysztof. Na to 
odpowiedziała Hania: „Myślę że i inne dzieci litują 
się nad głodnemi ptaszkami i czynią tak samo*- 


Zycie szkolne, 


O wy jasne dni moje szkolne czasy, 

Kiedy serca dziecinne z wiarą i otuchą 

Do grona towarzyszów i do murów klasy 

Przylgło, przyrosło na głacho. 

O wy, drobne a wzniosłe mojej pychy cele, 

By zrównać | prześcignąć najpierwszych w 
nauce, 

I owo wśród igraszek serdeczne wesele, 

Kiedy piłkę wysoko, wysoko podrzucę ? 

Kiedy w gronie swawolnem po równinach lecę, 

By chwytać wyrznconą albo odbić w górze. 

Mam poboźność i wiarę w najówiętszej opiece, 

Gdy uię modlę w kaplicy, albo do mszy służę. 

Bodaj to szkolna wiara 1 nadzieja szkolna, 

Bo ja dziś wierzę w przyszłość, płomionistą 
duszą, 

Ze ohoó nauka tradua, choć praca mozolna, 

Laos cele nasze wielkie i spełnić się muszą ! 


Sierotka, 


W polu niedaleko wioski była chata, w krórej zą- 
mieszkiwała stara kobiecina. 

Gdy razu pewnego siedziała przy małem światełku, 
zastukał ktoś do drzwi. Staruszka przelękła się bac- 
dzo, wstała poszła do drzwi, pytając drżącym głosem: 

— Kto tam ? 

Dziewczynka płaczem odpowiada: 

— Zlitójołe się nadamną, jestem sierotą, mam wiel. 
ki głód, zimno mi jest, choiałabym chętnie przeno- 
oować | 

Staruszka była bardzo litońciwą, otworzyła drzwi, 
wpuścila ją, nakarmiła i przenocowała ją. Za to aies 
rotka, odchodząc była jej bardzo wdzięczną. Lecz Í 
Pan Bóg widział to wszystko i opiekuje się sierotką I 
stąruszką, 


Do młodzieży. 


» Raz w źyciu winien każdy z was 
Wysokiej plamy zdobyć kwiecie, 
Abyście potem jako głaz 
Byli na wielki trud na świecie. 
Raz dokonany męstwa cud 
W żelazną pierś zakuje lud, 

I kto z was w Źycia był ze stali, 
Do końca ten się nie powali. 


WESOŁY KĄCIK. 
W szkole 
— Waluś! A iie jest grzechów śmiertelnych ? 
— QOśm proszę pana profesora. 
— Zwarjowałeś czy oo? Mnie się zdaje że jest 
siedem. 
— M paskarstwo, panie psorze, to pantzapomniał ? 


paźdz. 


